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ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY
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Rzu­cić szko­łę

Elle sie­dzia­ła na lek­cji hisz­pań­skie­go, ga­piąc się na ścien­ny ze­gar. Mo­gła przy­siąc, że w kla­sie było ja­kieś czter­dzie­ści stop­ni Cel­sju­sza.

Te­raz kie­dy do lun­chu zo­sta­ły za­le­d­wie trzy mi­nu­ty, zro­zu­mia­ła jak wspa­nia­łym okre­sem była ostat­nia prze­rwa świą­tecz­na. W trak­cie jej trwa­nia ani razu nie po­czu­ła tych mdło­ści. I nie mia­ło zna­cze­nia, jak czę­sto to uczu­cie po­ja­wia­ło się w jej żo­łąd­ku, i tak nie po­tra­fi­ła do nie­go przy­wyk­nąć. Jak­by jej cia­ło przy­go­to­wy­wa­ło się na za­gła­dę.

Elle nie­na­wi­dzi­ła szko­ły. Nie, tak wła­ści­wie, to Elle z ca­łe­go ser­ca nią gar­dzi­ła. Je­dy­nym po­wo­dem, dla któ­re­go po­sta­no­wi­ła prze­trwać w Le­ga­cy Prep High, była jej przy­ja­ciół­ka – Chloe Ma­sters.

Chloe jej po­trze­bo­wa­ła. To fakt, Elle sama nie mia­ła lek­ko, ale Chloe... Ona prze­ży­wa­ła praw­dzi­we tor­tu­ry. Elle zro­bi­ła­by wszyst­ko, żeby za­pew­nić jej bez­pie­czeń­stwo. Jej przy­ja­ciół­ka za­słu­gi­wa­ła na ko­goś, kto bę­dzie nad nią czu­wał, szcze­gól­nie po tym, co się sta­ło. 

Wszyst­kie pie­nią­dze, ja­kie Elle uzbie­ra­ła pod­czas tej prze­rwy świą­tecz­nej, mu­sia­ła prze­zna­czyć na cze­sne. W prze­ciw­nym ra­zie zo­sta­ła­by wy­da­lo­na ze szko­ły, a to ozna­cza­ło­by brak ochro­ny dla Chloe. Na szczę­ście, dzię­ki swo­im oce­nom, Elle do­sta­wa­ła sty­pen­dium po­kry­wa­ją­ce więk­szość cze­sne­go, a resz­tę mu­sia­ła spła­cić, pra­cu­jąc pra­wie każ­de­go wie­czo­ru w re­stau­ra­cji.

Dwie mi­nu­ty do lun­chu. My­śla­łam, że kie­dy pa­trzy się na ze­gar, to czas pły­nie wol­niej.

Elle prze­raź­li­wie bała się lun­chu. Ucznio­wie nie mie­li oka­zji do­ku­czać jej i Chloe w trak­cie prze­rwy świą­tecz­nej, więc na pew­no ze­bra­ła się w nich agre­sja, któ­rą, Boże do­po­móż, będą mu­sie­li te­raz ja­koś wy­ła­do­wać.

Do lun­chu po­zo­sta­ła mi­nu­ta i Elle od­wró­ci­ła gło­wę, żeby spoj­rzeć na Chloe, po­nie­waż pa­trze­nie na ze­gar mi­ja­ło się już z ce­lem. Ser­ce jej pę­kło. Chloe sie­dzia­ła ze zwie­szo­ną gło­wą, wy­krę­ca­jąc pal­ce na obu dło­niach. Za­wsze tak ro­bi­ła, gdy była zde­ner­wo­wa­na.

Elle wy­obra­zi­ła so­bie słod­ką twarz swo­jej przy­ja­ciół­ki ukry­tą pod za­sło­ną wło­sów, oszpe­co­ną głę­bo­ki­mi bli­zna­mi. Jed­na za­czy­na­ła się pięć cen­ty­me­trów nad brwią i cią­gnę­ła się aż po za­głę­bie­nie w po­licz­ku, a dru­ga szła od skó­ry nad usta­mi do dwóch cen­ty­me­trów pod nimi. Obie znaj­do­wa­ły się po pra­wej stro­nie jej twa­rzy.

Elle za­drża­ła na wspo­mnie­nie wi­do­ku Chloe za­raz po tym, jak ta zo­sta­ła oszpe­co­na i przez to uczu­cie aż pod­sko­czy­ła na dźwięk dzwon­ka. 

Chwy­ci­ła szyb­ko swo­ją tor­bę li­sto­nosz­kę i wsta­ła.

Uda ci się. Mimo tej po­cie­sza­ją­cej my­śli, zno­wu czu­ła mdło­ści, wy­wo­ła­ne za­pew­ne tym, że tak na­praw­dę w to nie wie­rzy­ła.

Po­de­szła do drzwi, czu­jąc Chloe dep­czą­cą jej po pię­tach. Wła­śnie w tym miej­scu, przez ostat­nie trzy i pół roku, moż­na było zna­leźć Chloe – tuż za Elle. Chloe po­wo­li, każ­de­go dnia wy­co­fy­wa­ła się co­raz bar­dziej, każ­de­go dnia cen­ty­metr po cen­ty­me­trze, aż w koń­cu za­czę­ła cho­dzić tuż za Elle. Szyb­ko na­uczy­ły się, że prze­mie­rza­nie ko­ry­ta­rzy ra­mię w ra­mię, spra­wia­ło, że sta­wa­ły się bar­dziej wi­docz­ne dla agre­so­rów. 

Prze­szła przez próg, wkro­czy­ła na ko­ry­tarz i ru­szy­ła w kie­run­ku sto­łów­ki, idąc wol­nym tem­pem. Opra­co­wa­ła sys­tem na krót­kie prze­rwy – na­le­ża­ło dojść do sali moż­li­wie naj­krót­szą dro­gą, o ile na tej dro­dze nie stał tłum. Masa lu­dzi ozna­cza­ła spo­tka­nie tych, któ­rzy im do­ku­cza­li, czy­li na przy­kład Cas­san­dry – kró­lo­wej szko­ły. Elle na­uczy­ła się, żeby nie za­trzy­my­wać się ani na chwi­lę i moż­li­wie jak naj­szyb­ciej do­trzeć do kla­sy. W sali lek­cyj­nej za­wsze było naj­bez­piecz­niej. Na­uczy­cie­le za­zwy­czaj sie­dzie­li tam pod­czas krót­kich przerw, cze­ka­jąc na roz­po­czę­cie się ko­lej­nych za­jęć. A ostat­nia za­sa­da brzmia­ła: nie patrz ni­ko­mu w oczy. Jed­nak­że Elle nie wle­pia­ła wzro­ku w zie­mię. Po pierw­sze to był zły po­mysł, a po dru­gie i tak nie na­le­ża­ła do tego typu osób.

Tyl­ko w trak­cie prze­rwy na lunch ko­ry­ta­rze były dla nich bez­piecz­niej­szym wa­rian­tem. W sto­łów­ce cze­ka­ły o wie­le więk­sze za­gro­że­nia.

Elle do­tar­ła na sto­łów­kę i spoj­rza­ła na do­stęp­ne opcje ko­le­jek. Jak za­wsze, ucznio­wie usta­wi­li się w dwie. Pierw­sza pro­wa­dzi­ła każ­de­go dnia do in­ne­go menu – piz­za, in­dyk, pie­czeń – moż­na było tam zjeść to, co zna­la­zło się w ja­dło­spi­sie na dany mie­siąc. Na koń­cu dru­giej za­wsze znaj­do­wa­ło się to samo – ko­tlet z kur­cza­ka lub ham­bur­ger i fryt­ki. Lecz Elle i Chloe nie mia­ły tak na­praw­dę wy­bo­ru. Dla nich do­stęp­na była tyl­ko jed­na opcja, czy­li ta ko­lej­ka, w któ­rej usta­wi­ło się mniej strasz­nych lu­dzi. W prak­ty­ce ozna­cza­ło to czę­sto nie­zbyt smacz­ny lunch.

Elle po­de­szła na ko­niec krót­szej ko­lej­ki, naj­wi­docz­niej po­zo­sta­li ucznio­wie uzna­li, że to co jest na koń­cu dru­giej, jest lep­sze. Przyj­rza­ła się lu­dziom, któ­rzy w niej sta­li i do­szła do tego sa­me­go wnio­sku co zwy­kle.

Do­bry wy­bór – po­my­śla­ła.

Dwie oso­by we­pchnę­ły się z przo­du w ich ko­lej­kę. Jed­nak ani ona, ani Chloe nie za­pro­te­sto­wa­ły. Wo­la­ły nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi in­nych uczniów.

– Nie dzwo­ni­łeś i nie pi­sa­łeś przez całą prze­rwę. Nie tę­sk­ni­łeś za mną? – Cas­san­dra ob­ję­ła Nero za szy­ję.

Nero ob­jął ją w ta­lii. 

– Sor­ry mała. By­łem za­ję­ty.

Nero Ca­ru­so. Był ucie­le­śnie­niem mę­skie­go ide­ału: wy­so­ki, przy­stoj­ny bru­net. Bar­dziej umię­śnio­ny od więk­szo­ści chło­pa­ków z ostat­nich klas, ale i tak smu­kły. Pod­czas prze­rwy naj­wy­raź­niej pod­ciął wło­sy i Elle po­my­śla­ła, że to nie­ty­po­we, po­nie­waż od za­wsze miał je dłuż­sze i za­cze­sa­ne do tyłu. A te­raz, kie­dy były o wie­le krót­sze, żyły wła­snym ży­ciem. I ta wer­sja bar­dziej jej się po­do­ba­ła.

– Dzi­siaj w nocy też bę­dziesz dla mnie zbyt za­ję­ty? – Elle wi­dzia­ła, jak pier­si Cas­san­dry uno­szą się jesz­cze wy­żej.

I w tej sa­mej chwi­li Nero przy­ła­pał Elle na wpa­try­wa­niu się w nich. Spoj­rzał na nią swo­imi zie­lo­ny­mi ocza­mi, po czym na­chy­lił się, żeby wy­szep­tać coś Cas­san­drze do ucha.

– Znajdź­cie so­bie po­kój! – krzyk­nął ktoś sto­ją­cy w ko­lej­ce.

Cas­san­dra od­rzu­ci­ła gło­wę do tyłu i też przy­ła­pa­ła Elle. W od­po­wie­dzi po­sła­ła jej groź­ne spoj­rze­nie. To wy­bu­dzi­ło dziew­czy­nę z transu. Było jej wstyd, że tak ła­two dała się za­sko­czyć. Na­uczy­ła się ni­g­dy nie pa­trzeć żad­ne­mu ucznio­wi w oczy, szcze­gól­nie, gdy się z kimś ob­ści­ski­wał.

Rany, co się ze mną dzi­siaj dzie­je? Tyl­ko tego jej bra­ko­wa­ło – wku­rzyć Cas­san­drę. Cas­san­dra uwzię­ła się na nią już od pierw­szej kla­sy, kie­dy chło­pak, któ­re­go Cas­san­dra naj­praw­do­po­dob­niej lu­bi­ła, po­wie­dział Elle, że po­do­ba­ją się mu jej wło­sy. Cas­san­dra zro­bi­ła wte­dy z niej cel za­cze­pek i od tam­tej chwi­li chło­pak trzy­mał się na dy­stans.

Ko­lej­ka wresz­cie ru­szy­ła do przo­du i Elle z Chloe mo­gły w koń­cu wziąć po tac­ce. Dzi­siaj w menu były la­sa­gne, zie­lo­na fa­sol­ka i mus jabł­ko­wy. Szcze­rze mó­wiąc, mo­gło być go­rzej.

Wy­ję­ła wodę z lo­dów­ki i do­tar­ła do bu­fe­to­wej, wrę­cza­jąc jej swój nu­me­rek.

– 1089.

– Mo­żesz brać na kre­skę tyl­ko w pierw­szym ty­go­dniu, Elle, po­tem bę­dziesz mu­sia­ła za­si­lić kon­to albo przy­no­sić co­dzien­nie pie­nią­dze. – Bu­fe­to­wa mó­wi­ła gło­śniej, niż za­cho­dzi­ła taka po­trze­ba. – Nie za­mie­rza­my prze­ra­biać tego sa­me­go w tym roku. – do­da­ła. 

Elle chy­ba nie mo­gła czuć więk­szych mdło­ści.

– Do­brze. – Prze­su­nę­ła się, żeby Chloe mo­gła po­dać swój nu­mer.

– 1072. – Na wi­dok prze­ra­żo­nej twa­rzy Chloe, Elle mdli­ło jesz­cze bar­dziej. Mu­sia­ły te­raz do­trzeć ja­koś do swo­je­go sto­li­ka.

Elle ru­szy­ła w kie­run­ku miej­sca, gdzie obie zwy­kle sie­dzia­ły. Na sto­łów­ce był z góry usta­lo­ny roz­kład, kto gdzie sie­dział. Pry­mu­si zaj­mo­wa­li miej­sców­ki naj­bli­żej ko­le­jek. Nikt im nie do­ku­czał, po pro­stu byli igno­ro­wa­ni. Sto­li­ki z tyłu zaj­mo­wa­li tzw. po­pu­lar­ni. A Elle i Chloe od trzech i pół roku ja­dły w tym sa­mym miej­scu, nie­da­le­ko drzwi i pry­mu­sów. Tyl­ko je­den sto­lik pe­łen ner­dów od­dzie­lał Chloe i Elle od po­pu­lar­nych uczniów. Mó­wi­ły na nich: ro­bo­ty.

Elle usia­dła ty­łem do drzwi – lu­bi­ła do­kład­nie wi­dzieć, co dzie­je się na sto­łów­ce. Chloe usia­dła na­prze­ciw­ko niej – ona z ko­lei nie chcia­ła wi­dzieć ni­ko­go.

– Spa­łaś wczo­raj? – za­py­ta­ła Elle ze współ­czu­ciem. Elle wie­dzia­ła, że Chloe nie sy­pia­ła zbyt do­brze. Czę­sto mia­ła kosz­ma­ry. Jed­nak dzi­siaj wy­glą­da­ła, jak­by w nocy nie prze­spa­ła na­wet jed­nej peł­nej go­dzi­ny. Była tru­pio bla­da. Jej czar­ne wło­sy zma­to­wia­ły i Chloe sta­ra­ła się za­kryć nimi pra­wą stro­nę swo­jej twa­rzy. Elle za­uwa­ży­ła, jak bar­dzo za­pad­nię­te były jej sza­re oczy o szcze­rym spoj­rze­niu.

– Nie­zbyt dużo. Chy­ba po pro­stu nie chcia­łam wra­cać do szko­ły. – Ze wzglę­du na swo­ją przy­ja­ciół­kę, Chloe zmu­si­ła się do lek­kie­go uśmie­chu.

Po chwi­li jed­nak zno­wu spoj­rza­ła na Chloe ze współ­czu­ciem.

– Nie martw się. To nasz ostat­ni se­mestr. Już nie­dłu­go nie bę­dzie­my mu­sia­ły oglą­dać twa­rzy ro­bo­tów. Poza tym może czter­dzie­ści pięć mi­nut mija szyb­ciej, niż to za­pa­mię­ta­ły­śmy – po­cie­szy­ła ją Elle, pró­bu­jąc żar­to­wać z sy­tu­acji.

– Nie było nas trzy ty­go­dnie, Elle, a nie trzy lata – od­po­wie­dzia­ła ci­cho Chloe.

– Hej, przez trzy ty­go­dnie dużo może się wy­da­rzyć. W trak­cie prze­rwy ro­bo­ty mo­gły po­pro­sić ko­goś o ser­ca. – Za­śmia­ły się na tę wi­zję.

– Gdy­by tak było, to oka­za­ło­by się, że moja cała li­ce­al­na ka­rie­ra była jed­nym dłu­gim kosz­ma­rem, a ja obu­dzę się wła­śnie... – Chloe za­ci­snę­ła po­wie­ki i otwo­rzy­ła je se­kun­dę póź­niej. – W tym mo­men­cie. Nic z tego, wy­glą­da na to, że nikt nie po­pro­sił do­brej wiedź­my Gla­dio­li o po­moc. – Elle prych­nę­ła śmie­chem i na­wet Chloe nie mo­gła się po­wstrzy­mać od chwi­lo­wej ra­do­ści. Elle ucie­szył wi­dok roz­luź­nio­nej Chloe.

Obie za­czę­ły jeść lunch; Elle uważ­nie przy­glą­da­ła się sto­łom ro­bo­tów. Tam­ta stro­na sto­łów­ki była tak wła­ści­wie cał­kiem róż­no­rod­na. Było tam kil­ka sto­łów ze spor­tow­ca­mi – przy jed­nym z nich sie­dzia­ła cała dru­ży­na fut­bo­lo­wa, a przy resz­cie znaj­do­wa­ła się mie­szan­ka gra­czy ba­se­bal­lu, so­ft­bal­lu, ko­szy­ków­ki i pił­ki noż­nej. Dla resz­ty lu­dzi po­zo­sta­ło za­le­d­wie kil­ka sto­li­ków.

Przy tym, któ­re­go nie­na­wi­dzi­ła naj­bar­dziej, sie­dzia­ły wiel­bi­ciel­ki mody ubie­ra­ją­ce się wy­łącz­nie w ubra­nia od pro­jek­tan­tów i na­le­żą­ce w więk­szo­ści do ze­spo­łu che­er­le­ade­rek. Cas­san­dra była, oczy­wi­ście, sze­fo­wą tego sto­łu. Obok znaj­do­wa­li się ci obrzy­dli­wie bo­ga­ci, na­praw­dę OBRZY­DLI­WIE bo­ga­ci. Sie­dzie­li tam sami chło­pa­cy, a naj­waż­niej­szy przy tym sto­le był Se­ba­stian, brat bliź­niak Cas­san­dry. Elle drża­ła ze stra­chu nie tyl­ko na jego wi­dok, ale na­wet na sam dźwięk jego imie­nia.

I w ten spo­sób do­cie­ra­ło się do ostat­nie­go sto­łu, któ­re­go skład trud­no było wła­ści­wie opi­sać. Od za­wsze sie­dzia­ła tam ta sama trój­ka – Nero, czy­li tak wła­ści­wie król Le­ga­cy Prep oraz jego dwóch kum­pli. Cała trój­ka była na­zy­wa­na przez po­zo­sta­łych uczniów „eki­pą Nero”. Więk­szy miał na imię Amo, a mniej­szy Vin­cent. Wszy­scy byli w ostat­niej kla­sie. Jed­nak tym ra­zem Elle za­uwa­ży­ła jesz­cze jed­ne­go chło­pa­ka sie­dzą­ce­go przy ich sto­li­ku.

Musi być w pierw­szej kla­sie. Elle za­sta­na­wia­ła się, kto to. Z tej od­le­gło­ści wi­dzia­ła tyl­ko jego blond wło­sy.

Na­gle po­czu­ła, że coś się zmie­ni­ło. Zda­ła so­bie spra­wę z tego, że po­peł­ni­ła ogrom­ny błąd – stra­ci­ła czuj­ność.

– Cały dzień cię szu­ka­łam. Po­trze­bu­ję kel­ner­ki, któ­ra by po mnie po­sprzą­ta­ła. – Cas­san­dra ze­pchnę­ła ta­lerz Elle ze sto­łu, po czym na nowo roz­brzmiał jej skrze­kli­wy głos. – No, wy­czyść to, kel­ner­ko.

Na sto­łów­ce za­pa­no­wa­ła ci­sza. Na sło­wo kel­ner­ka Elle do­sta­wa­ła gę­siej skór­ki, a jed­nak dla resz­ty uczniów mo­gło to być rów­nie do­brze jej praw­dzi­we imię.

Elle po­my­śla­ła o dwóch moż­li­wych roz­wią­za­niach. Opcja nu­mer je­den: zi­gno­ro­wać to, co się wy­da­rzy­ło lub uda­wać, że nic się nie sły­sza­ło. Opcja nu­mer dwa: od­po­wie­dzieć coś mą­dre­go albo rzu­cić kil­ka krót­kich słów. Wy­bra­ła pierw­szą i sku­pi­ła wzrok na Chloe, cze­go za­raz po­ża­ło­wa­ła, wi­dząc pa­ni­kę na twa­rzy przy­ja­ciół­ki.

– Wiem, że mnie sły­szysz, suko. – Cas­san­dra unio­sła ta­lerz Chloe i umiej­sco­wi­ła go nad jej gło­wą. Chloe szyb­ko pró­bo­wa­ła się od­su­nąć, ale dwie Blond-Dupy Cas­san­dry sta­nę­ły po jej obu stro­nach, zmu­sza­jąc Chloe do po­zo­sta­nia na miej­scu.

– Po­sprzą­taj ten ba­ła­gan, jak na kel­ner­kę przy­sta­ło albo ten dzi­wo­ląg bę­dzie mu­siał sprzą­tać po so­bie.

Dzi­wo­ląg było je­dy­nym sło­wem, któ­re wpra­wia­ło Elle w więk­sze obrzy­dze­nie niż kel­ner­ka.

Na­gle po­czu­ła, że ktoś ude­rzył ją w twarz. To był Se­ba­stian. Elle spoj­rza­ła na Chloe ner­wo­wo wy­krę­ca­ją­cą swo­je pal­ce. Przed ta­ki­mi wła­śnie rze­cza­mi chcia­ła chro­nić swo­ją przy­ja­ciół­kę, 

Okej, nie mo­gło być go­rzej. Elle spoj­rza­ła na ba­ła­gan na pod­ło­dze. Aku­rat dzi­siaj mu­sie­li ser­wo­wać do je­dze­nia te trzy rze­czy. Dziew­czy­na scho­wa­ła dumę w kie­szeń i pod­nio­sła ścier­kę. Na­stęp­nie we­pchnę­ła dumę jesz­cze głę­biej do kie­sze­ni, uklę­kła i za­czę­ła sprzą­tać pod­ło­gę.

Gdy Elle skoń­czy­ła się już hań­bić, po­de­szła do Chloe.

– Chodź, Chloe. Idzie­my. – Wy­cią­gnę­ła do niej rękę. Wie­dzia­ła, że Chloe ni­g­dy by jej nie chwy­ci­ła, ale to był znak, żeby się stąd zmy­wa­ły.

– Sor­ki, prze­ga­pi­łaś jed­no miej­sce. – Cas­san­dra chcia­ła prze­chy­lić ta­lerz znaj­du­ją­cy się nad gło­wą Chloe, więc Elle zro­bi­ła je­dy­ną rzecz, jaka przy­szła jej do gło­wy. Po­pchnę­ła ta­lerz moc­niej w prze­ciw­nym kie­run­ku, ob­rzu­ca­jąc Cas­san­drę je­dze­niem.

Sto­łów­kę wy­peł­ni­ły mie­sza­ne re­ak­cje. Nie­któ­rzy nie mo­gli po­wstrzy­mać się od śmie­chu, pod­czas gdy inni byli naj­wy­raź­niej zszo­ko­wa­ni tym, co się wła­śnie wy­da­rzy­ło i nie umie­li w ża­den spo­sób za­re­ago­wać. Elle czu­ła więk­sze mdło­ści niż kie­dy­kol­wiek. Jak­by za chwi­lę mia­ła na­praw­dę zwy­mio­to­wać tę odro­bi­nę lun­chu, któ­rą zja­dła, za­nim zna­lazł się na pod­ło­dze.

– Pie­przo­na suka! – Głos Cas­san­dry stał się bar­dziej skrze­kli­wy, niż zda­wa­ło­by się to moż­li­we. – Już po to­bie.

Elle już wie­dzia­ła, że mają te­raz tyl­ko jed­ną opcję: uciecz­kę. 

Zła­pa­ła za tył ko­szul­ki Chloe i ją po­cią­gnę­ła. Cho­ciaż jej przy­ja­ciół­ka była w kom­plet­nym szo­ku, to nie na tyle, żeby nie móc się ru­szyć. Elle po­bie­gła w kie­run­ku drzwi – wła­śnie dla­te­go sie­dzia­ły przy sto­li­ku znaj­du­ją­cym się naj­bli­żej wyj­ścia.

Jed­nak tuż przed tym, jak do nich do­tar­ły, za­uwa­ży­ła pana Evan­sa sto­ją­ce­go w przej­ściu. Pan Evans uczył ją an­giel­skie­go i jako je­dy­ny w Le­ga­cy Prep wie­rzył w kre­atyw­ne na­ucza­nie, a do tego był miły dla oka. Wszyst­kie dziew­czy­ny się w nim pod­ko­chi­wa­ły, od kie­dy na po­cząt­ku roku za­czął uczyć w tej szko­le.

Cho­le­ra, była w po­trza­sku. Elle po pro­stu za­mar­ła bez ru­chu, w peł­ni świa­do­ma, że już po niej. Zro­bie­nie cze­goś ta­kie­go Cas­san­drze ni­ko­mu nie ucho­dzi­ło pła­zem.

– Elle, Chloe, wra­caj­cie do kla­sy – na­ka­zał spo­koj­nie pan Evans. Brzmiał nie­co zbyt spo­koj­nie, ale Elle nie za­mie­rza­ła mar­no­wać ani se­kun­dy. Po­sta­no­wi­ła od razu sko­rzy­stać z tej prze­pust­ki. Wła­śnie wy­gra­ła cho­ler­ny los na lo­te­rii.

Elle i Chloe ulot­ni­ły się ze sto­łów­ki. Wy­cho­dząc, Elle zno­wu usły­sza­ła pe­łen opa­no­wa­nia głos pana Evan­sa.

– Pan­no Ross, pro­szę po­sprzą­tać ten ba­ła­gan, któ­ry pani zro­bi­ła. Prze­cież nie mogę do­pu­ścić do tego, żeby po­zo­sta­li ucznio­wie my­śle­li, że mogą bez­kar­nie ro­bić ta­kie rze­czy, praw­da? Aha, a kie­dy już pani skoń­czy, pro­szę do­łą­czyć do mnie w biu­rze wi­ce­dy­rek­to­ra... – Jego głos cichł w od­da­li.

Już po mnie. Je­stem prak­tycz­nie mar­twa. – po­my­śla­ła. 

Gdy do­tar­ły do kla­sy od hisz­pań­skie­go i za­mknę­ły się za nimi drzwi, Elle ode­zwa­ła się jako pierw­sza.

– Tak bar­dzo cię prze­pra­szam, Chloe. To była od­ru­cho­wa re­ak­cja. Nie chcia­łam, żeby ubru­dzi­ła cię je­dze­niem.

– Wiem, ale co my te­raz zro­bi­my? Ona nas za­bi­je. Wiesz o tym. – Elle nie była pew­na, czy Chloe od­dy­cha­ła cięż­ko po bie­gu, czy ze stra­chu o swo­je ży­cie.

Elle usia­dła i po­ło­ży­ła gło­wę na biur­ku.

– Nie mam po­ję­cia. – Zno­wu spoj­rza­ła na Chloe. – Ja­kieś po­my­sły?

– No, mo­że­my rzu­cić szko­łę. – Cho­ciaż Chloe brzmia­ła sar­ka­stycz­nie, to w rze­czy­wi­sto­ści mo­gło być ich je­dy­ne wyj­ście. 









ROZ­DZIAŁ DRU­GI 
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Blond-Dupa Nu­mer Je­den

Elle i Chloe na­praw­dę oba­wia­ły się o swo­je ży­cie, a kie­dy dzwo­nek za­dzwo­nił po raz ko­lej­ny, zwia­stu­jąc ko­niec hisz­pań­skie­go, już wie­dzia­ły, że to ko­niec. 

Na­stęp­ną lek­cję mia­ły osob­no. Elle szła na pla­sty­kę, któ­rą Chloe mia­ła z ko­lei w pierw­szej kla­sie i dla­te­go te­raz na nią nie cho­dzi­ła. Więc Chloe w tym cza­sie mia­ła lek­cje z za­sad zdro­we­go try­bu ży­cia. Te za­ję­cia Elle mia­ła wcze­śniej. Kie­dy do­ko­ny­wa­ły tych wy­bo­rów na po­cząt­ku li­ceum, nie wie­dzia­ły, że ich ży­cie tak się zmie­ni. W prze­ciw­nym ra­zie, na pew­no ina­czej uło­ży­ły­by swo­je pla­ny lek­cji.

Elle wie­dzia­ła, że te­raz w pierw­szej ko­lej­no­ści musi od­pro­wa­dzić Chloe. Nie­ste­ty ozna­cza­ło to dwu­krot­ne po­ko­ny­wa­nie ko­ry­ta­rza w po­je­dyn­kę. Świet­nie.

Elle nie­chęt­nie wy­szła na ko­ry­tarz z Chloe dep­czą­cą jej po pię­tach. Ru­szy­ła z mak­sy­mal­ną pręd­ko­ścią, na jaką mo­gła so­bie po­zwo­lić bez zwra­ca­nia na sie­bie i Chloe uwa­gi po­zo­sta­łych uczniów. Na szczę­ście lek­cje Chloe od­by­wa­ły się w po­bli­żu sali od hisz­pań­skie­go. Elle po­czu­ła ulgę, kie­dy bez pro­ble­mu uda­ło jej się od­pro­wa­dzić przy­ja­ciół­kę.

– Po dzwon­ku po­cze­kaj na mnie przy ław­ce. Wró­cę, żeby cię stam­tąd za­brać. Obie­cu­ję, że będę pierw­szą oso­bą na ko­ry­ta­rzu.

Chloe przy­gry­zła war­gę.

– Ee, okej, nie ru­szę się z miej­sca.

– Do­brze, nie­dłu­go się wi­dzi­my. – Elle mia­ła na­dzie­ję, że za­brzmia­ła pew­nie.

– Uwa­żaj na sie­bie, Elle – po­wie­dzia­ła Chloe swo­im szcze­rym, mi­łym gło­sem. Na jego dźwięk Elle nie­chęt­nie się od­wró­ci­ła i ru­szy­ła w stro­nę swo­jej kla­sy. Te­raz mu­sia­ła mar­twić się tak­że o to, żeby bez­piecz­nie do­trzeć na swo­ją lek­cję, po­nie­waż Cas­san­dra z pew­no­ścią się na nią gdzieś cza­iła.

Elle prze­bie­ra­ła szyb­ko no­ga­mi, idąc naj­szyb­ciej, jak się dało w tych wa­run­kach.

Za­ję­ła miej­sce. Za­zwy­czaj sia­da­ła z tyłu sali, ale za­wsze mu­sia­ła być bli­sko drzwi. Cie­szy­ła się, że ze wszyst­kich lek­cji aku­rat pla­sty­ki nie mia­ła ra­zem z Chloe. To roz­wią­zy­wa­ło po­waż­ny pro­blem. Na pla­sty­ce nie trze­ba było pra­co­wać w gru­pach. Z tego, co Elle wie­dzia­ła od Chloe, na lek­cje z za­sad zdro­we­go try­bu ży­cia cho­dzi­ło mało osób i też ni­g­dy nie byli łą­cze­ni w ze­spo­ły. „Gru­py” to była naj­gor­sza rzecz, jaka mo­gła się przy­tra­fić dziew­czy­nie, znaj­du­ją­cej się na koń­cu łań­cu­cha po­kar­mo­we­go.

Elle osu­nę­ła się na krze­sło w chwi­li, kie­dy do sali wkro­czy­ły Blond-Dupy Cas­san­dry. Oczy, cho­le­ra, wi­ście.

Za­ję­ły miej­sce na dru­gim koń­cu kla­sy i ob­rzu­ci­ły Elle po­gar­dli­wym spoj­rze­niem. Już po mnie.

Szep­nę­ły coś do sie­bie i jed­na z nich pod­nio­sła te­le­fon, i coś w nim na­pi­sa­ła. Nie, jed­nak do­pie­ro te­raz jest po mnie.

Elle wie­dzia­ła, że na­pi­sa­ły do Cas­san­dry, żeby jej po­wie­dzieć, gdzie ją zna­leźć. Po­my­śla­ła, że po­win­na za­wia­do­mić Chloe o swo­jej nad­cho­dzą­cej śmier­ci, ale wte­dy Chloe by się zmar­twi­ła i po dzwon­ku ode­szła­by od ław­ki. Przy­naj­mniej, je­śli Cas­san­dra przy­szła­by po Elle, to Chloe sie­dzia­ła­by bez­piecz­nie w sali i za­nim po­sta­no­wi­ła­by wyjść, szko­ła by­ła­by już pra­wie pu­sta.

Tuż przed dzwon­kiem wszedł Nero i usiadł przy sto­le z Blond-Du­pa­mi Cas­san­dry i kil­ko­ma spor­tow­ca­mi. Wszyst­kich tych lu­dzi ob­cho­dził tyl­ko ich sta­tus. Był dla nich wszyst­kim. Gdy­by Elle do­sta­wa­ła do­la­ra za każ­dym ra­zem, kie­dy sły­sza­ła sło­wo sta­tus, to dzie­się­cio­krot­nie mo­gła­by spła­cić cze­sne w tej szko­le.

Elle ro­zej­rza­ła się po sali. Jako je­dy­na sie­dzia­ła sama, w zu­peł­no­ści świa­do­ma tego, jaka była jej po­zy­cja w Le­ga­cy Prep. Na­wet ku­jo­ny wie­dzia­ły, że nie mogą roz­ma­wiać z Elle. Nie śmia­ły na nią spoj­rzeć. Jed­nak Elle ich nie wi­ni­ła. Rzą­dzi tu pra­wo dżun­gli.

Jak tyl­ko za­czę­ła się lek­cja, na­uczy­ciel przy­dzie­lił im pierw­szy pro­jekt. Za­da­nie było ła­twe – ucznio­wie mu­sie­li zro­bić pla­kat, któ­ry naj­le­piej opi­sy­wał ich oso­bo­wość. Mo­gli użyć każ­de­go ma­te­ria­łu, ja­kie­go chcie­li.

Elle sku­pi­ła wzrok na bia­łym ar­ku­szu bry­sto­lu, za­sta­na­wia­jąc się, kim do­kład­nie była. Cóż, ona wie­dzia­ła, kim jest, ale ota­cza­ją­ce ją mury szko­ły utrud­nia­ły jej by­cie sobą. Nie, tak wła­ści­wie, w tym miej­scu nie mo­gła być sobą.

Mia­ła wło­sy w ko­lo­rze tru­skaw­ko­we­go blon­du, się­ga­ją­ce góry jej pier­si oraz duże nie­bie­skie oczy. Jej kar­na­cja była nie­co ciem­na, więc kon­tra­sto­wa­ła z ko­lo­rem jej wło­sów i oczu. Po­do­ba­ło jej się to, że była inna i mia­ła w so­bie coś cie­ka­we­go, w prze­ci­wień­stwie do po­zo­sta­łych lu­dzi z tej szko­ły, któ­rzy jak się wy­da­wa­ło, chcie­li za wszel­ką cenę wy­glą­dać tak samo. W prze­ci­wień­stwie do po­zo­sta­łych dziew­czyn w swo­im wie­ku, wy­glą­da­ła jej zda­niem ra­czej na młod­szą, cho­ciaż mo­gło być tak dla­te­go, że się nie ma­lo­wa­ła i nie no­si­ła dro­gich ubrań. Ale może tak jej się tyl­ko wy­da­wa­ło. Mimo wszyst­ko wy­gląd nie de­fi­nio­wał tego, kim była.

Otwo­rzy­ła tor­bę i wy­ję­ła z niej kart­kę pa­pie­ru. Pla­no­wa­ła naj­pierw na­szki­co­wać pla­kat, za­nim przy­go­tu­je coś, co odda na­uczy­ciel­ce. 

Po kil­ku pró­bach, Elle za­czę­ła mieć trud­no­ści z kon­cen­tra­cją. Gło­śny śmiech blon­dyn brzmiał jak okrzy­ki go­do­we. Jed­nak to nic dziw­ne­go, w koń­cu sie­dzia­ły w oto­cze­niu naj­sek­sow­niej­szych spor­tow­ców w szko­le, nie mó­wiąc o sa­mym kró­lu Le­ga­cy Prep.

Elle spoj­rza­ła na ze­gar. Do koń­ca lek­cji po­zo­sta­ło nie­wie­le cza­su. Po­grą­ży­ła się w my­ślach.

Cze­ka­ła ją śmierć z rąk Cas­san­dry. Nie bę­dzie mo­gła chro­nić Chloe. Poza tym dzi­siaj w nocy mia­ła za­my­kać re­stau­ra­cję, a do tego mu­sia­ła zna­leźć czas, żeby na­pi­sać esej na pięć­set słów dla pana Evan­sa na te­mat tego, kogo naj­bar­dziej ko­cha­ła. Ta, je­śli w ogó­le prze­ży­ję do tego cza­su.

Ktoś klep­nął Elle w ple­cy, wy­ry­wa­jąc ją z za­my­śle­nia. 

– Mam na­dzie­ję, że uda ci się do­trzeć do dzi­wo­lą­ga na czas. Szko­da by było, gdy­by wy­da­rzy­ło się coś złe­go. – To była Blond-Dupa Nu­mer Je­den, ta, któ­ra była naj­bli­żej z Cas­san­drą.

Elle usły­sza­ła dźwięk wy­ci­ska­nej na nią far­by. Nie, tyl­ko nie mój duży, wy­god­ny, bia­ły swe­ter!

Cała kla­sa wy­buch­nę­ła śmie­chem, wi­dząc jej udrę­kę. Wła­śnie to bo­la­ło Elle naj­bar­dziej – nikt ni­g­dy nie przy­cho­dził jej na ra­tu­nek, była zwy­kłym po­śmie­wi­skiem tej szko­ły.

– Póź­niej mi po­dzię­ku­jesz, kel­ner­ko. Wiem, że po­trze­bo­wa­łaś wy­mów­ki, żeby od­wie­dzić lum­peks.

Elle uzna­ła, że znio­sła już dzi­siaj wy­star­cza­ją­co dużo. Cie­szy­ła się, że przy­naj­mniej nie było przy niej Chloe, więc jej przy­ja­ciół­ka nie bę­dzie cier­pia­ła za to, co Elle za­mie­rza­ła zro­bić. Je­że­li ma dzi­siaj umrzeć, to przy­naj­mniej nie zro­bi tego bez wal­ki. 

DRRRYŃ.

Chloe. Elle chwy­ci­ła tor­bę i z pręd­ko­ścią bły­ska­wi­cy wy­bie­gła z sali, od razu za­po­mi­na­jąc o swo­ich pla­nach od­we­tu. Chloe jej po­trze­bo­wa­ła.

I wła­śnie wte­dy coś so­bie uświa­do­mi­ła. ‘Mam na­dzie­ję, że uda ci się do­trzeć do dzi­wo­lą­ga na czas’. W koń­cu zro­zu­mia­ła – moż­na ją było zra­nić tyl­ko po­przez zra­nie­nie Chloe.

O cho­le­ra! Za­raz będę, Chloe. Po­cze­kaj na mnie! Elle bie­gła szyb­ko ko­ry­ta­rzem. Nie truch­ta­ła ani nie szła szyb­kim kro­kiem. BIE­GŁA.

Kie­dy wpa­ro­wa­ła do sali, w któ­rej mia­ła cze­kać na nią Chloe, gwał­tow­nie się za­trzy­ma­ła. Nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym oczom. Jej ser­ce za­mar­ło.

– Chloe, wszyst­ko w po­rząd­ku?
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Z ogniem walcz ogniem

Elle we­szła do sali i za­sta­ła w niej pana Evan­sa roz­ma­wia­ją­ce­go z Chloe. Jej przy­ja­ciół­ka sie­dzia­ła z łok­cia­mi opar­ty­mi o ław­kę, ukry­wa­jąc twarz w dło­niach.

Chloe pod­nio­sła gło­wę.

– Tak, nic mi nie jest, El... – Otwo­rzy­ła sze­rzej oczy, kie­dy do­strze­gła stan swe­tra Elle. – Wszyst­ko w po­rząd­ku? Co się sta­ło? – Chloe wsta­ła i po­de­szła do przy­ja­ciół­ki.

Wzrok Elle padł na pana Evan­sa.

– Ee, nie­chcą­cy wy­la­łam na sie­bie far­bę na pla­sty­ce. O czym roz­ma­wia­li­ście?

Pan Evans pod­szedł do nich.

– Wła­śnie prze­cho­dzi­łem obok i za­uwa­ży­łem, że Chloe sie­dzi tu sama, więc chcia­łem się upew­nić, czy wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Za­zwy­czaj ucznio­wie są za drzwia­mi, za­nim dzwo­nek koń­czą­cy lek­cje zdą­ży w ogó­le za­dzwo­nić. 

– No, ra­cja. Chloe od­wo­zi mnie do domu, więc po­pro­si­łam ją, żeby tu na mnie po­cze­ka­ła.

– A dla­cze­go spo­tka­ły­ście się tu­taj, a nie w sali od pla­sty­ki? Prze­cież sala od pla­sty­ki jest przy głów­nym wej­ściu do szko­ły. – Cho­ciaż pan Evans brzmiał na zdzi­wio­ne­go, to Elle po­my­śla­ła, że ani tro­chę na ta­kie­go nie wy­glą­dał.

– Chy­ba po pro­stu na to nie wpa­dły­śmy. – Elle ru­szy­ła w stro­nę drzwi. – Do zo­ba­cze­nia ju­tro rano, pro­szę pana. Chodź, Chloe. Mu­szę przy­go­to­wać się do pra­cy. – Elle li­czy­ła na to, że na­uczy­ciel od­pu­ści.

Chloe do­łą­czy­ła do Elle i obie ru­szy­ły w stro­nę drzwi.

– Elle, je­śli bę­dziesz chcia­ła kie­dyś po­roz­ma­wiać, to wiesz, gdzie mnie zna­leźć. – Elle od­wró­ci­ła się na dźwięk gło­su pana Evan­sa. – Po­sta­raj się uwa­żać na pla­sty­ce. Na­stęp­nym ra­zem może cię tam spo­tkać coś gor­sze­go niż wy­la­na far­ba.

Nie, nie po­tra­fi od­pu­ścić. Po tych sło­wach, Elle ru­szy­ła.

– Mi­łe­go wie­czo­ra, pro­szę pana.

Przy­ja­ciół­ki prze­szły przez szko­łę i kie­dy do­tar­ły na ze­wnątrz, cię­żar spadł im z serc. Pra­wie, jak­by były wol­ne.

– Więc kto wy­lał tę far­bę? I, cho­le­ra, znisz­czył ci całe ubra­nie. A tak świet­nie w tym wszyst­kim wy­glą­da­łaś. 

Elle spoj­rza­ła na swój strój. Cho­le­ra, za­ła­twi­ła na­wet moje ulu­bio­ne spra­ne je­an­sy.

– Przy­du­pa­ska Cas­san­dry.

– Któ­ra? Ta? – Chloe ski­nę­ła gło­wą w stro­nę Nero sto­ją­ce­go przy swo­im ca­dil­la­cu z Blond-Dupą Nu­mer Dwa.

Do uszu Elle do­tar­ło, o czym roz­ma­wia­li.

– Nero, mógł­byś pod­wieźć mnie do domu? Rano przy­wio­zła mnie Cas­san­dra. – Blond-Dupa opar­ła się o jego sa­mo­chód, uśmie­cha­jąc się do nie­go słod­ko.

– Nie ma spra­wy, mała. – Wzrok Nero po­wę­dro­wał z jej oczu na biust. – Leo, je­dzie­my!

Elle zo­ba­czy­ła mło­de­go chło­pa­ka truch­ta­ją­ce­go do sa­mo­cho­du. Chło­pa­czek był mi­nia­tu­ro­wą wer­sją Nero. Przy­po­mi­nał go szcze­gól­nie w wer­sji sprzed ścię­cia wło­sów, cho­ciaż jego mia­ły zu­peł­nie inny ko­lor. Naj­wy­raź­niej to wła­śnie jego wi­dzia­ła wcze­śniej pod­czas lun­chu. 

– Sia­daj z tyłu, Leo. – Elle po­my­śla­ła, że Leo zro­bił na te sło­wa naj­słod­szą minę na świe­cie, po czym wszy­scy wsie­dli do ca­dil­la­ca, trza­ska­jąc drzwia­mi, co wy­trą­ci­ło Elle z transu.

– Nie, ta dru­ga. – Elle po­krę­ci­ła gło­wą. Na­praw­dę mu­szę się ogar­nąć.

Przy­ja­ciół­ki wsia­dły do bmw Chloe. Więk­szość tu­tej­szych uczniów wo­zi­ła się naj­róż­niej­szy­mi mo­de­la­mi mer­ce­de­sów, po­rsche i lam­bor­ghi­ni, ale to sa­mo­chód Chloe miał kla­sę. Był nie­zbyt dro­gi, nie­zbyt szpa­ner­ski. Oczy­wi­ście Chloe sama ni­g­dy by go dla sie­bie nie wy­bra­ła, lecz jej oj­ciec, po­li­tyk, nie dał jej tak na­praw­dę wy­bo­ru.

Kie­dy już za­mknę­ły za sobą drzwi, Chloe się ode­zwa­ła; jej twarz wy­ra­ża­ła tro­skę.

– Elle, coś się sta­ło? Dziw­nie się dzi­siaj za­cho­wu­jesz.

– Nic mi nie jest, Chloe. Chy­ba za­czy­na mnie już mę­czyć prze­cho­dze­nie przez to samo gów­no każ­de­go dnia.

– Słu­chaj, Elle, nie mu­sisz tu zo­sta­wać. Mo­żesz odejść. Gdy­by twoi ro­dzi­ce do­wie­dzie­li się, co cię spo­ty­ka w tej szko­le, nie po­zwo­li­li­by ci...

Elle z de­ter­mi­na­cją spoj­rza­ła w oczy Chloe.

– Nie zo­sta­wię cię, Chloe. Mó­wi­łam ci to już ja­kieś ty­siąc razy.

– Prze­trwa­ły­śmy do tej pory tyl­ko dzię­ki temu, że się im nie sta­wia­ły­śmy. Nie je­stem taka, jak ty, Elle. – Chloe wle­pi­ła wzrok w kie­row­ni­cę.

Elle spoj­rza­ła na Chloe, w peł­ni świa­do­ma tego, o co pro­si­ła ją przy­ja­ciół­ka.

– Do­brze, Chloe. Nie będę re­ago­wać na ich za­czep­ki. Obie­cu­ję.

Po tych sło­wach Chloe uru­cho­mi­ła przy­ci­skiem sa­mo­chód.

– Re­ago­wa­nie na za­czep­ki nie po­ma­ga, Elle. Wiesz o tym.

Elle ski­nę­ła gło­wą i uśmiech­nę­ła się do Chloe. Nie, kie­dyś tak my­śla­łam. Jed­nak dzi­siaj Elle do­zna­ła ob­ja­wie­nia: z ogniem na­le­ża­ło wal­czyć ogniem.
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Elle po­de­szła do drzwi wej­ścio­wych swo­je­go domu i po­ma­cha­ła do Chloe, za­my­ka­jąc je za sobą, a na­stęp­nie opar­ła o nie gło­wę.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, skar­bie?

Elle pod­sko­czy­ła.

– A, hej, mamo. Tak, wszyst­ko świet­nie, po pro­stu je­stem zmę­czo­na. – Elle ro­zej­rza­ła się po sa­lo­nie. – Tata jest w kuch­ni?

– Nie, ee, śpi.

– Cały dzień le­żał w łóż­ku? – Elle za­czę­ła się mar­twić.

– Nie, skar­bie, wła­śnie się po­ło­żył. Chciał się zdrzem­nąć. – Mama Elle uśmiech­nę­ła się do niej. Było wi­dać, że na­wet ona nie wie­rzy­ła w swo­je sło­wa.

– Do­brze. Idę do sie­bie, mu­szę od­ro­bić lek­cje przed pra­cą.

Elle prze­szła przez dom, ale kie­dy mi­ja­ła sy­pial­nię ro­dzi­ców, za­trzy­ma­ła się, za­sta­na­wia­jąc się, czy po­win­na tam wejść i spraw­dzić, jak się ma jej oj­ciec. Może póź­niej. Już i tak je­stem zdo­ło­wa­na.

Elle we­szła do po­ko­ju i włą­czy­ła kom­pu­ter.

Kogo ko­cham naj­bar­dziej? Za­czę­ła roz­my­ślać nad ese­jem. Lek­cje an­giel­skie­go z Evan­sem były jej ulu­bio­ny­mi. W przy­szło­ści chcia­ła zo­stać pi­sar­ką. Zna­ła od­po­wiedź na py­ta­nie za­da­ne przez na­uczy­cie­la, a jed­nak w tej chwi­li czu­ła, jak­by oj­ciec – oso­ba, któ­rą ko­cha­ła naj­bar­dziej – tak jak­by ją zdra­dził. Po­mi­mo swo­jej ma­ło­mów­no­ści za­wsze ży­czył jej do­bre­go pierw­sze­go dnia szko­ły, a dzi­siaj sko­ro to był koń­co­wy rok Elle, mógł to zro­bić po raz ostat­ni. Po­sta­no­wi­ła po­zbyć się tych uczuć na rzecz do­brej oce­ny. Na­pi­sa­ła po­ło­wę ese­ju, po czym spoj­rza­ła na ze­gar i uzna­ła, że czas zbie­rać się do pra­cy.

Ubra­ła się w strój kel­ner­ki. Nie­na­wi­dzi­ła go praw­do­po­dob­nie bar­dziej niż sa­me­go ży­cia. Była pew­na, że su­kien­ka mia­ła przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia lat – wy­pło­wia­ła, tra­cąc zu­peł­nie swo­ją nie­gdyś czer­wo­ną bar­wę na rzecz po­ma­rań­czo­wo-brą­zo­wej. Przy­naj­mniej mogę stwier­dzić z nie­ja­ką pew­no­ścią, że była kie­dyś czer­wo­na.

Elle wło­ży­ła swój płaszcz ma­ry­nar­ski, jej naj­lep­szą jak do­tąd lum­pek­so­wą zdo­bycz.

Kie­dy była już go­to­wa do pra­cy, wy­szła z po­ko­ju i ru­szy­ła w stro­nę kuch­ni.

– Hej, Josh. Jak mi­nął twój pierw­szy dzień szko­ły po prze­rwie? – Na wi­dok twa­rzy swo­je­go ośmio­let­nie­go bra­cisz­ka, Elle od razu za­po­mnia­ła o wszyst­kich swo­ich pro­ble­mach.

– Może być. – Josh wzru­szył ra­mio­na­mi. – A twój, Dzwo­necz­ku[1]?

Elle rzu­ci­ła Jo­sho­wi su­ro­we spoj­rze­nie. Pa­trząc na nie­go, czu­ła się, jak­by spo­glą­da­ła w lu­stro. Cho­ciaż jej brat miał blond wło­sy.

– Może być. – Po­sta­no­wi­ła wkrót­ce z nim po­ga­dać. Do­wie­dzieć się, co się tak na­praw­dę dzia­ło się w jego szko­le. – Ład­nie pach­nie mamo – Elle zwró­ci­ła się w kie­run­ku mamy. – Zo­sta­wisz mi tro­chę na póź­niej?

– Oczy­wi­ście, skar­bie. O, twój tata jest w sa­lo­nie. – Tym ra­zem po­sła­ła Elle praw­dzi­wy uśmiech.

Elle we­szła do sa­lo­nu i sta­ła tam przez chwi­lę, cze­ka­jąc, aż jej tata w koń­cu się ode­zwie, ale tego nie zro­bił.

Po­de­szła do drzwi wej­ścio­wych, jed­nak za­nim je otwo­rzy­ła, oznaj­mi­ła:

– W szko­le było świet­nie, tato.

Była bar­dzo przy­bi­ta. Nie tyl­ko nie ży­czył jej do­bre­go pierw­sze­go dnia szko­ły, co było ich tra­dy­cją, ale na­wet nie za­py­tał jej w tym mo­men­cie, jak dzi­siaj było.

Igno­ru­jąc swo­je zra­nio­ne uczu­cia, Elle wy­szła na ze­wnątrz. Chłod­ne po­wie­trze wpra­wi­ło ją w do­bry na­strój. Było rześ­kie i świe­że. Coś w dźwię­ku śnie­gu skrzy­pią­ce­go pod po­de­szwą jej bu­tów, po­pra­wia­ło jej hu­mor.

Elle po­szła na przy­sta­nek i wsia­dła do au­to­bu­su ja­dą­ce­go do cen­trum mia­sta. Usia­dła przy oknie i ob­ser­wo­wa­ła umy­ka­ją­ce przez nie wi­do­ki. Na­praw­dę uwiel­bia­ła Kan­sas City w sta­nie Mis­so­uri. Czu­ła się tu jak w domu, cho­ciaż przez ostat­nie lata mia­ła wra­że­nie, że to nie jest miej­sce dla niej.

Może na­praw­dę po­win­nam wy­je­chać ra­zem z Chloe.

Do­tar­ła do swo­je­go przy­stan­ku i wy­sia­dła, po czym prze­szła kil­ka prze­cznic, idąc w kie­run­ku re­stau­ra­cji, w któ­rej pra­co­wa­ła. Gdy tak szła, nie prze­szka­dza­ły jej ha­łas i ruch. Lu­bi­ła przy­glą­dać się lu­dziom, któ­rzy wy­cho­dzi­li nocą na mia­sto.

Jed­nak­że wkrót­ce uwa­gę Elle przy­cią­gnę­ło dwóch męż­czyzn sto­ją­cych przed Kan­sas City Ca­si­no Ho­tel znaj­du­ją­cym się tuż obok jej miej­sca pra­cy. Je­den z nich miał cie­nie pod ocza­mi i wy­glą­dał na na­ćpa­ne­go. Cały czas oglą­dał się za sie­bie, jak­by się cze­goś oba­wiał. Dru­gi mó­wił do nie­go su­ro­wym to­nem. Nie sły­sza­ła, co kon­kret­nie, ale z pew­no­ścią pró­bo­wał go uspo­ko­ić.

Mi­ja­jąc ich, Elle usły­sza­ła, jak ten spo­koj­ny mówi:

– Waż­niak dał ci za­da­nie. Nie masz, kur­wa, wy­bo­ru. – Cięż­ko było go zro­zu­mieć przez sil­ny wło­ski ak­cent i zgiełk mia­sta.

Elle szła da­lej. Nie ob­cho­dzi­ło jej, co się dzia­ło. To nie była jej spra­wa.

We­szła do re­stau­ra­cji i po­wie­si­ła swój płaszcz na wie­sza­ku. Po­my­śla­ła, że temu miej­scu przy­da­ło­by się uno­wo­cze­śnie­nie. Cho­ciaż więk­szość bu­dyn­ków w cen­trum mia­sta była sta­rych, to tyl­ko nie­któ­re za­cho­wa­ły swój blask sprzed lat. Jak su­kien­ka, któ­rą mu­szę no­sić. – po­my­śla­ła. 

Elle na­wet lu­bi­ła swo­ją pra­cę. Przy­cho­dzi­li tu lu­dzie, ja­kich nor­mal­nie nie mia­ła­by oka­zji spo­tkać – w koń­cu w bu­dyn­ku obok znaj­do­wa­ło się ka­sy­no. A na­piw­ki też nie były złe. Star­cza­ło jej na spła­tę resz­ty cze­sne­go.

Elle wpi­sa­ła się na li­stę i za­czę­ła ob­słu­gi­wać sto­li­ki. Po­nie­dział­ki za­zwy­czaj cią­gnę­ły się w nie­skoń­czo­ność, po­nie­waż wszy­scy byli zmę­cze­ni po week­en­dzie. Czas pły­nął wol­no, zmu­sza­jąc ją do roz­my­ślań. A jed­nak, po tym, co wy­da­rzy­ło się tego dnia, nie chcia­ła my­śleć o ni­czym.

Wraz z jesz­cze jed­nym pra­cow­ni­kiem, mia­ła za­my­kać tego dnia re­stau­ra­cję, dla­te­go też li­czy­ła na to, że wkrót­ce zja­wi się wię­cej klien­tów, bo w prze­ciw­nym ra­zie mo­gła po­paść w obłęd.

Jed­nak­że czas mi­jał, a Elle ani razu nie uda­ło się uwol­nić od uciąż­li­wych my­śli. Przez cały wie­czór przez knaj­pę prze­wi­nę­ło się tyl­ko kil­ko­ro lu­dzi. Pół go­dzi­ny przed za­mknię­ciem za­czę­ła sprzą­tać, przy­go­to­wu­jąc re­stau­ra­cję na rano. Wkrót­ce skoń­czy­ła i po­zo­sta­ło jej tyl­ko wy­rzu­ce­nie śmie­ci. Tak więc po­szła po płaszcz i to­reb­kę.

Na­stęp­nie pod­nio­sła wo­rek wy­peł­nio­ny śmie­cia­mi i we­szła do kuch­ni, wo­ła­jąc:

– Do ju­tra, Ste­ve. Do­brej nocy. – Ste­ve był ku­cha­rzem w re­stau­ra­cji.

– Do zo­ba­cze­nia, Elle – od­po­wie­dział, wy­cie­ra­jąc pły­tę ku­chen­ną.

Elle wy­szła przez tyl­ne drzwi, żeby wy­rzu­cić śmie­ci, pla­nu­jąc przejść ulicz­ką bie­gną­cą mię­dzy re­stau­ra­cją i Ca­si­no Ho­tel. Za­mknę­ła drzwi ku­chen­ne i wrzu­ci­ła wo­rek do śmiet­ni­ka. Od­wró­ci­ła się, ru­sza­jąc w kie­run­ku przy­stan­ku, kie­dy usły­sza­ła gło­sy do­bie­ga­ją­ce z dru­gie­go koń­ca alej­ki.

– Pro­szę, pro­szę, nie za­bi­jaj mnie.

– Ucisz go, kur­wa, bo od razu od­strze­lę mu łeb.

Elle szyb­ko scho­wa­ła się za śmiet­ni­kiem. Wie­dzia­ła, że nie chce sta­nąć twa­rzą w twarz z wła­ści­cie­lem tego gło­su.

Usły­sza­ła zbli­ża­ją­ce się kro­ki.

– Czy­sto, sze­fie.

Nie mo­gła się po­wstrzy­mać od wyj­rze­nia zza śmiet­ni­ka. Ona była po­grą­żo­na w ciem­no­ści, ale świa­tło pa­da­ją­ce z re­stau­ra­cji oświe­tla­ło czwo­ro sto­ją­cych nie­opo­dal męż­czyzn. Je­den miał na so­bie dro­gi gar­ni­tur. Jego ciem­ne wło­sy były za­cze­sa­ne do tyłu. Był star­szym męż­czy­zną. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach mógł­by ucho­dzić za bar­dzo atrak­cyj­ne­go, jed­nak w tej chwi­li ją po pro­stu prze­ra­żał. To na pew­no on wszyst­kim kie­ro­wał.

Bo mu od razu od­strze­lę łeb. Tak, on to po­wie­dział.

Dru­gi przy­trzy­my­wał ko­lej­ne­go, za­kry­wa­jąc mu usta. Ten przy­trzy­my­wa­ny był fa­ce­tem z wor­ka­mi pod ocza­mi, któ­re­go Elle wi­dzia­ła wcze­śniej przed ka­sy­nem. Przy­trzy­mu­ją­cy miał ja­kieś dwa­dzie­ścia lat i już wy­glą­dał strasz­niej od Sze­fa.

– Idź po sa­mo­chód, Sal, szyb­ko. – Już na sam dźwięk jego gło­su Elle po­czu­ła gę­sią skór­kę. Cho­le­ra, ten męż­czy­zna jest strasz­ny.

– Ja­sne, sze­fie. – Trze­ci męż­czy­zna nie był tak prze­ra­ża­ją­cy, jak po­zo­sta­li. Cho­ciaż mógł­by za ta­kie­go ucho­dzić, gdy­by nie sta­ło przy nim dwóch Han­ni­ba­li Lec­te­rów.

Tak jak mó­wił, po chwi­li szyb­ko wy­biegł z ulicz­ki.

Mi­nę­ła mi­nu­ta i sta­ło się ja­sne, że ten pro­szą­cy męż­czy­zna wie­dział już, co go cze­ka. Wy­glą­dał na bar­dziej prze­stra­szo­ne­go od Elle i naj­wy­raź­niej włą­czył się jego in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy – ugryzł trzy­ma­ją­ce­go go męż­czy­znę w rękę, pró­bu­jąc mu się wy­rwać. Strasz­ny męż­czy­zna opu­ścił dłoń, a ten roz­trzę­sio­ny za­czerp­nął po­wie­trza.

Za­nim uda­ło mu się krzyk­nąć i we­zwać po­moc, ten na­zy­wa­ny Sze­fem wy­cią­gnął broń z wnę­trza swo­jej ma­ry­nar­ki. I wte­dy Elle od­wró­ci­ła wzrok. Wie­dzia­ła, co się te­raz wy­da­rzy.

BUM.

Je­den strzał wy­star­czył.

Elle za­czę­ła szyb­ko ła­pać po­wie­trze i od razu za­sło­ni­ła usta dło­nią, żeby męż­czyź­ni jej nie usły­sze­li. Wie­dzia­ła, że je­śli nie bę­dzie ci­cho, to spo­tka ją ten sam los.

Sa­mo­chód nad­je­chał z pi­skiem opon i męż­czyź­ni wpa­ko­wa­li się do nie­go. Po­jazd od­je­chał, nie cze­ka­jąc, aż za­mkną za sobą drzwi.

Elle na­dal za­kry­wa­ła usta. Do oczu na­pły­nę­ły jej łzy. Mu­sia­ła się stam­tąd wy­do­stać – lada chwi­la ktoś tu przyj­dzie i za­cznie sprzą­tać ten ba­ła­gan. Uda ci się.

Kie­dy wyj­rza­ła po raz ko­lej­ny zza śmiet­ni­ka, w po­bli­żu nie było już ni­ko­go. W tej chwi­li Elle nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na my­śle­nie. Jej cia­ło mu­sia­ło prze­jąć kon­tro­lę. Wy­sko­czy­ła zza śmiet­ni­ka i zro­bi­ła to, co wy­cho­dzi­ło jej naj­le­piej – zwia­ła.
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Sal za­trzy­mał sa­mo­chód przed do­mem swo­je­go sze­fa. Kur­wa, wresz­cie w domu. Prze­szka­dzał mu wy­peł­nia­ją­cy auto smród mar­twe­go cia­ła i szczo­chów.

– Sal, wróć do ka­sy­na i po­zbądź się ka­set, i tego smro­du z mo­je­go auta. – Za­bi­cie tego pie­przo­ne­go idio­ty w ulicz­ce obok miej­sca, w któ­rym pra­co­wał, nie było naj­lep­szym po­my­słem. Lu­dzie pew­nie usły­sze­li wy­strzał z bro­ni, a im nie wy­star­czy­ło cza­su, żeby po so­bie po­sprzą­tać. Ale wmó­wił so­bie, że nie miał in­ne­go wy­bo­ru.

– Okej, sze­fie, za­dzwo­nię, jak skoń­czę. – Od­po­wie­dział mu. 

– Luc­ca, po­zbądź się tego gno­ja i nie wra­caj do domu z krwią na swo­jej pier­do­lo­nej ko­szu­li. Le­piej nie na­krę­cać tym wi­do­kiem dziw­ki, któ­rą dzi­siaj spro­wa­dzisz. Ka­pu­jesz? – Był zły na syna. Nie po­wi­nien był dać się ugryźć w rękę. Za­ry­zy­ko­wał wszyst­ko, na co szef pra­co­wał całe swo­je ży­cie.

Luc­ca ski­nął szyb­ko gło­wą. Szef wie­dział, jak bar­dzo jego syn był za­wie­dzio­ny tym, co się wy­da­rzy­ło, a wie­dział to, po­nie­waż sam ro­bił taką minę, kie­dy coś spie­przył. Z każ­dym dniem Luc­ca sta­wał się co­raz bar­dziej do nie­go po­dob­ny. Był już rów­nie prze­ra­ża­ją­cy, tego był pe­wien, bra­ko­wa­ło mu tyl­ko do­świad­cze­nia.

Szef wy­siadł z sa­mo­cho­du i wszedł do domu. Po­trze­bo­wał pie­przo­ne­go drin­ka po tym ca­łym baj­zlu. Pod­niósł bu­tel­kę, wlał do szklan­ki brą­zo­wy płyn, a na­stęp­nie pod­szedł do cy­gar­ni­cy i wy­jął z niej cy­ga­ro. Usiadł za ogrom­nym biur­kiem w du­żym skó­rza­nym fo­te­lu i w koń­cu za­czął się uspo­ka­jać. Nic tak nie ko­iło jego ner­wów, jak whi­skey i cy­ga­ra.

Mi­nę­ła go­dzi­na i jego my­śli nie były już tak po­nu­re. Miał cięż­kie ży­cie. Mu­siał za­rzą­dzać ro­dzi­ną i ca­łym mia­stem, jed­nak­że nie mo­gło być ina­czej. Jego miej­sce znaj­do­wa­ło się na sa­mej gó­rze. Wszy­scy o tym wie­dzie­li.

Usły­szał pu­ka­nie do drzwi, któ­re zruj­no­wa­ło jego chwi­lę sa­mot­no­ści.

Wzdy­cha­jąc, za­wo­łał su­ro­wo:

– Wejść.

– Sze­fie, nie mam do­brych wie­ści. – Sal trzy­mał w ręku lap­to­pa.

Szef zła­pał się za grzbiet nosa i wrę­czył Sa­lo­wi swo­ją szklan­kę.

– Na­lej tak dużo, jak bar­dzo złe są te wia­do­mo­ści. 

Sal pod­szedł do bar­ku i szyb­ko wy­peł­nił szklan­kę do po­ło­wy. Po se­kun­dzie zmie­nił zda­nie i do­lał al­ko­ho­lu, wy­peł­nia­jąc szklan­kę po brze­gi.

– Kur­wa, Sal, przy­nieś mi tę cho­ler­ną szklan­kę i po­wiedz mi już, co to za złe wie­ści. – Szef wie­dział, że tak na­praw­dę nie chciał ich usły­szeć.

– Do­bre wie­ści są ta­kie, że szef zo­ba­czy wszyst­ko na wła­sne oczy. – Sal otwo­rzył lap­to­pa i wci­snął przy­cisk na kla­wia­tu­rze.

Szef do­kład­nie wie­dział, na co pa­trzył. Było to na­gra­nie z ka­me­ry mo­ni­to­rin­gu znaj­du­ją­cej się w ulicz­ce, w któ­rej za­strze­lił tego go­ścia. Na szczę­ście dla nie­go po­ka­zy­wa­ła tak­że tyły re­stau­ra­cji są­sia­du­ją­cej z ka­sy­nem.

Przez kil­ka pierw­szych se­kund nic się nie dzia­ło. Jak­by Sal jesz­cze nie włą­czył na­gra­nia. Na­stęp­nie, z drzwi na ty­łach knaj­py wy­szła mło­da dziew­czy­na z wor­kiem śmie­ci, po­de­szła do śmiet­ni­ka i wrzu­ci­ła do nie­go wo­rek. Se­kun­dę póź­niej dziew­czy­na scho­wa­ła się za śmiet­ni­kiem, po­grą­ża­jąc się w ciem­no­ściach. Już jej nie wi­dział.

– Kur­wa.

– Niech szef po­cze­ka, bę­dzie jesz­cze le­piej. – Sze­fo­wi nie po­do­bał się ton gło­su Sala.

Wi­dział całą sce­nę mor­der­stwa. Wszyst­ko wy­glą­da­ło do­kład­nie tak, jak to za­pa­mię­tał. Wie­dział, co tam się, kur­wa, wy­da­rzy­ło. Jed­nym hau­stem do­pił whi­skey. Sa­mo­chód od­je­chał i sta­ło się do­kład­nie to, co prze­wi­dział – dziew­czy­na wy­bie­gła zza śmiet­ni­ka do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li, w któ­rej to so­bie wy­obra­ził, że to zro­bi. I wte­dy znik­nę­ła.

Sal gwał­tow­nie za­mknął lap­top.

– Kto to? – Ocze­ki­wał od Sala pie­przo­nych od­po­wie­dzi.

– Elle Bu­cha­nan. Pra­cu­je w re­stau­ra­cji obok ka­sy­na. Ale mamy jesz­cze je­den pro­blem, Sze...

– Kur­wa, Sal, chy­ba nie może być już go­rzej? – Miał dość. Wie­dział, że dziew­czy­na umrze, więc o co, kur­wa, cho­dzi­ło?

– Cho­dzi do ostat­niej kla­sy w Le­ga­cy Prep High, sze­fie. Jesz­cze ma sie­dem­na­ści lat, ale to już tyl­ko przez mie­siąc. Wiem, że szef nie sprzą­ta dzie­cia­ków, ale ona jest prak­tycz­nie doro...

– Co ty, kur­wa, po­wie­dzia­łeś? – Nie po­do­ba­ło mu się to, co wy­szło z pier­do­lo­nych ust Sala. Tę ro­dzi­nę zbu­do­wa­no na za­sa­dach i na­wet on nie lu­bił ich ła­mać. Co wię­cej, ze wszyst­kich, tej jed­nej ni­g­dy nie chciał zła­mać. 

– Pro­szę wy­ba­czyć mi te sło­wa, sze­fie. Chcia­łem po pro­stu chro­nić ro­dzi­nę. – Sal za­czy­nał się de­ner­wo­wać. Nie po­wi­nien oka­zy­wać sze­fo­wi bra­ku sza­cun­ku.

Szef wstał i spoj­rzał Sa­lo­wi w oczy. Za­ci­snął szczę­kę i po­wie­dział:

– To ja, kur­wa, mó­wię, jak chro­nić ro­dzi­nę, ka­pu­jesz?

Sal prze­łknął śli­nę i po­ki­wał gło­wą.

– Ka­pu­ję. Więc jak roz­wią­że­my spra­wę?

Szef pod­szedł do bar­ku i na­lał so­bie ko­lej­ne­go drin­ka.

– Zo­staw tu lap­to­pa. Znisz­czę na­gra­nie i sam się wszyst­kim zaj­mę.

Sal wy­szedł z po­ko­ju. Jego szef po­wie­dział, że sam się wszyst­kim zaj­mie, więc tak mia­ło być.

Szef wziął ze sobą bu­tel­kę whi­skey i usiadł z po­wro­tem za biur­kiem. Wpadł na pe­wien po­mysł. Bę­dzie mógł nie tyl­ko za­ła­twić spra­wę z dziew­czy­ną, ale też spraw­dzić lo­jal­ność swo­je­go przy­szłe­go żoł­nie­rza.

Wy­jął te­le­fon z ma­ry­nar­ki i po dwóch krót­kich sy­gna­łach, z dru­gie­go koń­ca li­nii usły­szał jęki dziew­czy­ny.

– Tak?

– Po­wiedz tej du­pie, żeby się ulot­ni­ła. Mam dla cie­bie ro­bo­tę, synu. – Po tych sło­wach się roz­łą­czył.

Jęki dziew­czy­ny utwier­dzi­ły go w prze­ko­na­niu, że jego syn po­ra­dzi so­bie z ro­bo­tą. Do­wie się, ile do­kład­nie wi­dzia­ła dziew­czy­na z na­gra­nia i czy trze­ba bę­dzie za­jąć się nią w jej osiem­na­ste uro­dzi­ny.

Po raz dru­gi tej nocy usły­szał pu­ka­nie do drzwi. Tym ra­zem otwo­rzy­ły się, za­nim zdą­żył po­wie­dzieć „wejść”. Jego syn, w prze­ci­wień­stwie do Sala, nie cze­kał na za­pro­sze­nie. 

Szef przyj­rzał się Nero, jak ten wcho­dził do środ­ka. Jego ciem­ne wło­sy były mo­kre i moż­na było od nie­go wy­czuć woń sek­su. Po raz pierw­szy tej nocy szef się uśmiech­nął.

Ide­al­nie się nada do tej ro­bo­ty. 








ROZ­DZIAŁ CZWAR­TY
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Praw­dzi­wy ma­fio­so, któ­ry sprzą­ta lu­dzi
i inne ta­kie

Elle ro­zu­mia­ła te­raz tego roz­trzę­sio­ne­go męż­czy­znę. Sama zmie­nia­ła się w do­kład­nie ko­goś ta­kie­go. Bie­gła na przy­sta­nek au­to­bu­so­wy tak szyb­ko, ile sił w no­gach i kie­dy wsia­dła do au­to­bu­su, przyj­rza­ła się wszyst­kim pa­sa­że­rom, za­sta­na­wia­jąc się, czy któ­ryś z nich jej za­raz nie za­bi­je. Gdy wy­sia­dła, zno­wu po­gna­ła co sił w no­gach i nie za­trzy­my­wa­ła się, do­pó­ki nie do­tar­ła pod drzwi swo­je­go domu.

Okrop­nie trzę­sły jej się ręce, więc le­d­wo uda­ło jej się je otwo­rzyć. Do­pie­ro po kil­ku pró­bach tra­fi­ła klu­czem do zam­ka. Szarp­nię­ciem otwo­rzy­ła drzwi, za­trza­snę­ła je i prze­krę­ci­ła me­cha­nizm. Po tym, przez kil­ka mi­nut wy­glą­da­ła przez wi­zjer. Ktoś bę­dzie chciał ją do­paść. Czu­ła to w ko­ściach.

– Co ty ro...

Elle pod­sko­czy­ła i gło­śno krzyk­nę­ła. Pra­wie zsi­ka­ła się ze stra­chu.

– Jezu, tato, prze­stra­szy­łeś mnie na śmierć.

– Dla­cze­go wy­glą­dasz przez wi­zjer? Ktoś za tobą szedł? – Elle po­czu­ła, że jej oj­ciec za­czy­nał się mar­twić.

– Nie, oczy­wi­ście, że nie. My­śla­łam, że zo­ba­czy­łam... Ja­kie­goś du­że­go psa, czy coś. – Elle zno­wu wyj­rza­ła. Okej, to już ostat­ni raz.

– Co­kol­wiek by to nie było, to ra­czej nie prze­drze się przez drzwi.

Na sło­wa ojca Elle zmu­si­ła się do śmie­chu.

– Tak, masz ra­cję. – Okej, te­raz na­praw­dę to bę­dzie ostat­ni raz.

Po raz ko­lej­ny rzu­ci­ła okiem przez wi­zjer.

– Ee, Elle, wła­śnie chcia­łem so­bie pod­grzać tro­chę obia­du mamy. Chcia­ła­byś zjeść ze mną? Wiem, że nie ja­dasz w re­stau­ra­cji. – Miał ra­cję, ale po zo­ba­cze­niu tego, jak ktoś mor­du­je czło­wie­ka, na­praw­dę stra­ci­ła ape­tyt. Do koń­ca ży­cia.

– Nie, dzię­ki, na­praw­dę nie je­stem głod­na. Nie czu­ję się zbyt do­brze, tato. – Chcia­ła już pójść do swo­je­go po­ko­ju.

– Elle, pro­szę. – Wy­raz twa­rzy ojca spra­wił, że zro­zu­mia­ła, że nie mo­gła mu od­mó­wić.

– Do­brze, tato. Za­wieźć cię do kuch­ni? – Elle po­sła­ła mu naj­bar­dziej pro­mien­ny uśmiech, na jaki było ją stać. Jej oj­ciec ski­nął gło­wą, a ona zła­pa­ła za rącz­ki jego wóz­ka i prze­wio­zła go przez sa­lon do kuch­ni, gdzie usta­wi­ła go przy sto­le.

– Pod­grze­ję ci obiad. – Po­de­szła do lo­dów­ki, wy­cią­gnę­ła z niej reszt­ki, sma­żo­ne­go kur­cza­ka oraz pu­ree z ziem­nia­ków, i wy­ło­ży­ła je na ta­lerz. Wszyst­ko pod­grza­ła w mi­kro­fa­li i po­sta­wi­ła przed oj­cem wraz z wi­del­cem.

– Prze­pra­szam za dzi­siaj, Elle. Wczo­raj było mi bar­dzo cięż­ko. Nie mo­głem już tego znieść, więc wzią­łem tro­chę le­ków prze­ciw­bó­lo­wych. Cały dzień by­łem za­mro­czo­ny. – Sie­dział, grze­biąc w je­dze­niu.

– Nie szko­dzi, tato. Wiem, że przez ostat­nie kil­ka lat było ci cięż­ko. – Elle na­praw­dę go ro­zu­mia­ła. Ona ni­g­dy by so­bie nie po­ra­dzi­ła, gdy­by zo­sta­ła spa­ra­li­żo­wa­na.

– Ale to nie jest wy­mów­ka, żeby za­mie­niać się w le­ko­ma­na. Obie­cu­ję, że bar­dziej się po­sta­ram. – Spoj­rzał jej w oczy. Spra­wiał wra­że­nie, jak­by bar­dzo chciał, żeby tym ra­zem mu uwie­rzy­ła.

Miał tak co kil­ka mie­się­cy. Nie mógł już znieść bólu fi­zycz­ne­go i psy­chicz­ne­go, i brał wte­dy ta­blet­ki.

– Wiem, tato. – Elle do­tknę­ła jego dło­ni. Na­praw­dę chcia­ła mu wie­rzyć.

Po chwi­li pod­niósł nóż­kę kur­cza­ka i od­gryzł spo­ry ka­wa­łek. O mat­ko.

– Na pew­no nie je­steś głod­na, Elle? Wy­glą­dasz, jak­byś nie ja­dła od kil­ku dni. – Wy­tarł usta grzbie­tem dło­ni.

Chy­ba zwy­mio­tu­ję.

– Nie je­stem zbyt głod­na. Chy­ba przej­dę na we­ge­ta­ria­nizm. – Elle wsta­ła od sto­łu. Mu­sia­ła stąd wyjść. – Do­bra­noc, tato.

– Do­bra­noc, Dzwo­necz­ku.

Gdy­by nie to, że zbie­ra­ło jej się na wy­mio­ty po tym, co dzi­siaj zo­ba­czy­ła, to w tym mo­men­cie na pew­no czu­ła­by się szczę­śli­wa. Ko­cha­ła swo­je­go ojca bar­dziej niż ko­go­kol­wiek i nie­na­wi­dzi­ła tych mo­men­tów, kie­dy po­sta­na­wiał zmie­niać się w ko­goś in­ne­go, na­wet, je­śli trwa­ło to tyl­ko je­den dzień. Kie­dyś miał tak mie­sią­ca­mi.

Elle we­szła do swo­je­go po­ko­ju i prze­bra­ła się w pi­ża­mę. Po­ło­ży­ła się na łóż­ku i za­czę­ła wpa­try­wać się w su­fit.

Co się, do cho­le­ry, dzi­siaj wy­da­rzy­ło? Elle nie mia­ła po­ję­cia, co ro­bić.

Za­dzwo­nić na po­li­cję? Przed tym męż­czy­zną nie ochro­ni­ła­by jej cała zgra­ja po­li­cjan­tów. Mu­sia­ła­by zo­stać świad­kiem ko­ron­nym, a on i tak pew­nie by ją zna­lazł.

Wy­je­chać z mia­sta? Dla Chloe ozna­cza­ło­by to brak ochro­ny.

Zły po­mysł. Może po­wie­dzieć ro­dzi­com? To też skoń­czy­ło­by się te­le­fo­nem na po­li­cję albo wy­jaz­dem z mia­sta.

Więc, naj­wy­raź­niej, moja je­dy­na opcja to uda­wać, że nic się nie wy­da­rzy­ło. No, przy­naj­mniej do­pó­ki ten fa­cet mnie nie znaj­dzie. I kim on wła­ści­wie jest?

Mu­sia­ła do­wie­dzieć się, kim był, żeby przy­naj­mniej się zo­rien­to­wać, że to on, kie­dy już po nią przyj­dzie. Elle po­sta­no­wi­ła przy­po­mnieć so­bie wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się tej nocy. Przy­cho­dzi­ło jej to z tru­dem, po­nie­waż je­dy­ną rzecz, jaką pa­mię­ta­ła, był dźwięk wy­strza­łu z bro­ni.

Jed­no sło­wo nie da­wa­ło jej spo­ko­ju – Szef. Naj­mniej prze­ra­ża­ją­cy męż­czy­zna tak go na­zwał. Szef? Przy­po­mnia­ła so­bie ko­lej­ną rzecz. Duży dał ci za­da­nie. Nie masz, kur­wa, wy­bo­ru. Roz­trzę­sio­ny męż­czy­zna naj­wy­raź­niej bał się o swo­je ży­cie. Już od kil­ku go­dzin znał swój los. Prze­ra­żo­ny na śmierć do­ro­sły męż­czy­zna. Duży, za­da­nie, brak wy­bo­ru.

Cho­le­ra! By­łam świad­kiem tego, jak ktoś zo­stał sprząt­nię­ty! 

Od kie­dy za­miesz­ka­ła w Kan­sas City, Elle sły­sza­ła hi­sto­rie o tym, że jest to jed­na ze sto­lic ma­fii. Jed­nak my­śla­ła, że ta­kie rze­czy dzie­ją się tyl­ko w fil­mach, że tak na­praw­dę to były plot­ki.

Za­ci­snę­ła po­wie­ki i przy­wo­ła­ła w pa­mię­ci ob­raz Sze­fa. Zo­ba­czy­ła star­sze­go przy­stoj­ne­go bru­ne­ta w gar­ni­tu­rze.

O Boże, na­praw­dę ubie­ra­ją się w gar­ni­tu­ry.

Wi­dzia­łam sze­fa ma­fii z Kan­sas City. Ta­kie­go praw­dzi­we­go ma­fio­sa, któ­ry sprzą­ta lu­dzi i inne ta­kie. 

O Boże, mam prze­je­ba­ne. 
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Na­stęp­ne­go ran­ka, Elle sie­dzia­ła na lek­cji an­giel­skie­go, pra­wie wca­le nie słu­cha­jąc pana Evan­sa. Przez to wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się po­przed­niej nocy, za­po­mnia­ła do­koń­czyć swój esej. Do­słow­nie jak przez mgłę pa­mię­ta­ła dzi­siej­szy po­ra­nek. Nie po­tra­fi­ła so­bie na­wet przy­po­mnieć, w jaki spo­sób zna­la­zła się w kla­sie.

– Elle, Elle, Elle? – Elle spoj­rza­ła w górę, na pana Evan­sa.

– Hm? – Elle była cał­ko­wi­cie za­gu­bio­na. 

– Masz dla mnie esej?

Elle po­czu­ła na so­bie cie­kaw­skie spoj­rze­nia. Była pew­na, że to tyl­ko spo­tę­gu­je znę­ca­nie się nad nią.

– Esej? Nie, prze­pra­szam. – Elle pa­trzy­ła, jak pan Evans pod­cho­dzi do ko­lej­nych uczniów.

Kie­dy na­uczy­ciel do­tarł do ła­wek, któ­re znaj­do­wa­ły się na po­cząt­ku kla­sy, Elle za­uwa­ży­ła pu­ste krze­sło w miej­scu, gdzie po­przed­nie­go dnia sie­dzia­ła Cas­san­dra. Elle ro­zej­rza­ła się po sali, za­sta­na­wia­jąc się, czy jej szkol­na prze­śla­dow­czy­mi po­sta­no­wi­ła się prze­siąść.

Hmm, nie ma Cas­san­dry?

Uzna­ła to za bło­go­sła­wień­stwo, po­nie­waż jak do­tąd Cas­san­dra ni­g­dy nie opu­ści­ła ani jed­ne­go dnia szko­ły. Ni­g­dy. Dla dziew­czy­ny jej po­kro­ju na­wet jed­na ab­sen­cja, była jak zmar­no­wa­nie ca­łe­go roku. Cas­san­dra mu­sia­ła wie­dzieć wszyst­ko o wszyst­kich, więc omi­nię­cie dnia szko­ły ozna­cza­ło po­ten­cjal­ne omi­nię­cie do­brej plot­ki.

Jed­nak Elle na­dal czu­ła się ob­ser­wo­wa­na. Zno­wu się ro­zej­rza­ła, ale nikt nie zwra­cał na nią uwa­gi. Tu­taj nie była głów­nym przed­mio­tem za­in­te­re­so­wa­nia, po­nie­waż pan Evans wpro­wa­dził w swo­jej sali ry­go­ry­stycz­ną po­li­ty­kę za­bra­nia­ją­cą znę­ca­nia się nad ucznia­mi.

Elle usły­sza­ła dzwo­nek i spoj­rza­ła na ze­gar.

Rany, już czas na ko­lej­ną lek­cję?

Obie z Chloe spa­ko­wa­ły swo­je rze­czy i ru­szy­ły w kie­run­ku drzwi.

– Elle, mogę z tobą po­roz­ma­wiać?

Za­nim Elle od­wró­ci­ła się w stro­nę pana Evan­sa, rzu­ci­ła Chloe po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie i mia­ła na­dzie­ję, że jej przy­ja­ciół­ka zro­zu­mia­ła jej proś­bę, żeby się nie wy­chy­lać. 

Elle po­de­szła do biur­ka na­uczy­cie­la.

– Tak?

– Nie uwa­ża­łem cię za jed­ne­go z tych uczniów, któ­rzy nie od­ra­bia­ją za­dań do­mo­wych.

– Chy­ba się czymś wczo­raj za­tru­łam. Na­pi­sa­łam po­ło­wę ese­ju przed pra­cą, ale jak już wró­ci­łam do domu, czu­łam się tak źle, że nie da­łam rady go do­koń­czyć. Prze­pra­szam. – Elle chcia­ła, by jej uwie­rzył. Po­wie­dzia­ła praw­dę, po pro­stu oszczę­dzi­ła na­uczy­cie­lo­wi krwa­wych szcze­gó­łów.

– Nie szko­dzi. I tak nie za­mie­rza­łem ich oce­niać. Chcia­łem tyl­ko zo­ba­czyć, jak każ­dy uczeń ra­dzi so­bie z an­giel­skim. Za­ło­żę z góry, że je­steś cał­kiem do­bra, sko­ro za­mie­rzasz zo­stać pi­sar­ką. – Naj­wy­raź­niej jej uwie­rzył. Był zbyt do­bry, żeby pra­wi­dło­wo roz­róż­niać praw­dę od kłam­stwa.

Cóż, dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent na­sto­lat­ków kła­mie, po­da­jąc po­wód bra­ku za­da­nia do­mo­we­go.

– Dzię­ku­ję. Do­ce­niam to. – Był na­praw­dę miły. Ża­den inny na­uczy­ciel nie zro­bił dla niej i Chloe tego, co on.

Na myśl o Chloe, Elle obej­rza­ła się za sie­bie, żeby zo­ba­czyć, czy jej przy­ja­ciół­ka stoi za nią. Nie było jej w po­bli­żu. Cho­le­ra, dla­cze­go to zro­bi­ła?

Elle mu­sia­ła już iść. Ru­szy­ła w stro­nę drzwi.

– Tyl­ko żeby to był ostat­ni raz, Elle. – Elle nie ob­cho­dzi­ło jed­nak, co po­wie­dział jej na od­chod­ne. Wy­szła i ru­szy­ła w stro­nę sali od ma­te­ma­ty­ki.

Le­piej, żeby do­tar­ła na mat­mę.

Elle, któ­ra szła zde­cy­do­wa­nie zbyt szyb­ko, na­gle po­czu­ła, że ktoś na nią wpa­da. Była za­ję­ta mar­twie­niem się o Chloe, więc za­po­mnia­ła spraw­dzić, czy na ko­ry­ta­rzu nie ma ko­goś, kto ze­chciał­by po­psuć jej dzień.

Czy­jeś ręce ob­ję­ły Elle w ta­lii, przy­trzy­mu­jąc ją. Elle spoj­rza­ła w górę. Mu­sia­ła zo­ba­czyć, kogo trze­ba bę­dzie prze­pro­sić za to, że na nią wpadł. Nero. Świet­nie. Ze wszyst­kich lu­dzi na świe­cie mu­sia­łam tra­fić aku­rat na nie­go.

– Prze­pra­szam, nie chcia­łam...

– Dla­cze­go prze­pra­szasz? – Przez te wszyst­kie lata, kie­dy cho­dzi­li ra­zem do li­ceum, Nero nie ode­zwał się do niej ani razu, a te­raz nie tyl­ko coś do niej mó­wił, ale też trzy­mał ręce na jej ta­lii. Bę­dąc tak bli­sko nie­go, zda­ła so­bie spra­wę z tego, jak głę­bo­ki jest jego głos. Nie po­do­ba­ła jej się ta bli­skość. Pró­bo­wa­ła się wy­co­fać, lecz nie chciał jej pu­ścić.

– Po­wiedz, dla­cze­go mnie prze­pro­si­łaś, to cię pusz­czę.

Spoj­rza­ła na nie­go, prze­stra­szo­na. Nie była pew­na, czy nie bę­dzie chciał jej skrzyw­dzić, jed­nak nie do­strze­gła w jego twa­rzy nic nie­po­ko­ją­ce­go. Wy­glą­dał po pro­stu, jak­by był za­cie­ka­wio­ny. Nie mia­ła po­ję­cia, co mu od­po­wie­dzieć; po czę­ści nie wie­dzia­ła, dla­cze­go go prze­pro­si­ła, a po czę­ści roz­ko­ja­rzy­ła ją jego pięk­na twarz i głę­bo­ki głos.

– N-nie wiem, dla­cze­go prze­pro­si­łam. To był chy­ba od­ruch – wy­zna­ła jego klat­ce pier­sio­wej. Nie po­tra­fi­ła na nie­go pa­trzeć i mó­wić pa­trząc mu w oczy, gdy stał tak bli­sko niej.

Po kil­ku se­kun­dach po­czu­ła, jak chło­pak zdej­mu­je ręce z jej ta­lii i mo­gła­by przy­siąc, że za­nim ją pu­ścił, jego dło­nie zo­sta­wi­ły po so­bie więk­szy, głęb­szy ślad. Zno­wu na nie­go spoj­rza­ła. Jego oczy były na­praw­dę bar­dzo zie­lo­ne. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­ła z bli­ska oczu o tak in­ten­syw­nym zie­lo­nym od­cie­niu.

– Zrób mi przy­słu­gę i na­stęp­nym ra­zem nie prze­pra­szaj tych, któ­rzy na to nie za­słu­gu­ją. Ro­zu­miesz? – Żą­dał od niej od­po­wie­dzi.

Nie lu­bi­ła, kie­dy się cze­goś od niej żą­da­ło.

– To w ta­kim ra­zie mi na­le­żą się prze­pro­si­ny. Tak, czy nie?

Nero uśmiech­nął się i zro­bił krok w jej stro­nę.

– Ale ja nie mam za co prze­pra­szać. Prze­pra­sza się wte­dy, kie­dy się cze­goś ża­łu­je. 

Elle spoj­rza­ła na nie­go. 

Czy to się dzie­je na­praw­dę?

Nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z tego, że dzwo­nek za­dzwo­nił już ja­kiś czas temu i ko­ry­tarz był pu­sty. Gdy w koń­cu to so­bie uświa­do­mi­ła, za­czę­ła czuć się nie­swo­jo. Nie po­do­ba­ło jej się to, co z nią ro­bił. 

– Po­win­nam już iść na lek­cje. – Elle mu­sia­ła się do­wie­dzieć, czy Chloe do­tar­ła do sali w jed­nym ka­wał­ku. 

Elle szyb­ko za­czę­ła się od­da­lać – zde­cy­do­wa­nie na­dal czu­jąc się nie­swo­jo. Co wię­cej, czu­ła na so­bie wzrok Nero, co wpra­wia­ło ją w jesz­cze więk­sze za­kło­po­ta­nie.

– Na­stęp­nym ra­zem patrz, gdzie idziesz. – Nie mu­sia­ła wi­dzieć jego twa­rzy, żeby wie­dzieć, że się uśmie­cha.

Do­tar­ła do sali od ma­te­ma­ty­ki i z ulgą za­sta­ła tam Chloe. Niech to, Chloe nie uwie­rzy, że Nero cho­ler­ny Ca­ru­so coś do mnie po­wie­dział.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Przy­pi­sy


[1] Brat na­zy­wa Elle Dzwo­necz­kiem, po­nie­waż jej imię w ory­gi­na­le ry­mu­je się z an­giel­skim sło­wem: bell
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